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Plastowcy groia rozbiciem  większości!
Straszny psiar szybu naftowego w Borysławiem!

! Plastowcy grożą rozbiciem większości?
W r z a w a ,  12 lutego. u gOSpotfctrzy właścicieli poniżaj 40 morgów aa

Traktat rosyjsko-estońskl.
Lwów, 12, k iego.

tDzietwIk'? aonoszą o zawarciu lOnuabiego 
traktatu pokojowego między Rosyą sowiecką a 
riowem fealeńkierli państwem, powstałem na gru
zach carskiej Rosyi —  Estonią. Traktat ten zasłu- 
*uje niewątpliwie choćby na krótką ocenę, tembar- 
dzied, żt doszedł do skutku w  (przededniu raz po
czynających się' rokowań miedzy Rosj7ą sowiecką 
a Polską.

Esconla jest maleńkim kraikiem o ludności nie- 
mełn? dwa miliony. Dla Rosyi jednak ma on szcze
gólną doniosłość, ponieważ jego granice północną 
starowi południowe wybrzeże zatoki fińsfleiej, aż 
po N&Tiwę na wschodzie. Handel zatem bałtycki 
Rosyi, o ile ma on iść czy przez 'Narwę, czy przez 
Peiersbuitz i przyszłość samego Petersburga, za
leży7 w  znacznej mierze od układu stosunków7 
Rotsyi z Estonią.

W  najbliższej bowiem przyszłości Petersburg 
e ile się .utrzyma, jes* skakany na rolę prawdziwe
go okna, wciśniętego w  wązkie remy, stworzone 
z jednej strony przez Estonię, z drugiej przez Fin- 
lairdyę. Finlrudya zaś podchodzi niemal pod same 
rogatki Petersburga, albowiem gubernia wyboi- 
sika, jeśli się nie mylimy, liczy się do Ftotendy! 
Teren zaiś, na którym leży’ Petersburg, dawne 
zienia Ingrju nie jest rosyjski i etnicznie, zdaje 
się, także należy do Rinnów.

Stolica zas obecne/j Firdamdyi. Heb ingiors, tak
że leży nad zatoką Fińską, u której i na której za
tem zbiegać się 'będą w pływy polityczne I handlo
w e trzech oaos.iW, tL  j. Finlardyi, Rosyj i Estonii. 
Tylko ł jedynie neutralizacya zatoki Fińsked może 
dać gwąrancye swobody handlu rosyjskiego, 
dlatego Rosya musi a'bo z FMandyą, albo z Eiso- 
nią być w  ścisłych stosunkach przyraźni.

Stosunek Finlandyi do Rosy! łest jednak cią
gle Jeszcze niewyjaśniony. Rosya bowiem, a raczej 
Finlar.dya z Rosyą .na różre i skomplikowane po
rachunki, tria w ostatnim rzędzie, oprócz zatoki 
Filtekiei, kwestyę murmańską i. }. niezamarzają
cego portu właśnie na północnych kresach Finlau
dyt Wreszcie gdyby zasada etnograficzna miała 
ściśle rozstrzygać, terytoryum Injg.rfjn, a więc oko-

(Telei.) (O) Na wezorajszem' posiedzeniu ko - 
mlsyi aprowi-.ącyjnej poseł piastowski Romuald 
W asilewski oagiozit, żc pia towey rozbiją więk
szość, jeżeli koitrisya ucjw aK praw,o pierwokupu

wyżywienie miast. Pogróżka, la na nic się, jednak 
nie przydał?\, gdyż kormsya przyjęła projekt refe
renta p. Misiołka.

Gdy sztandary polskie powiały nad morzem...
P O D P IS A N IE  A K T U  E R E K C Y J N E G O .

Puck, 12 lutego. 
(P A T .) Przy oojęctei w  Dosiadanie wybrzeży 

morskich, nastąpiło podpisanie wspaniałego aktu 
erekcyjnego, dzieło artysty malarza Henryka U- 
ziębły. Cafość utrzymana ject w  ionie dawnych 
historycznych aktów królewskich w  Rzplt. Przed
stawiał emblemata -epub "kańskie oraz ziemię po
morską na tle rozfouikanych fal morakńoh. Pod spo
dem znajdujs siłę napis: ,J?oku Pańskiego 1920, oma 
10 lutego. Nai wieczną Rzpltej pamiątkę odzyska
nia Morza, polskiego. Puck nad Bałtykiem". Z aktu 
tego zustanie sporządzone tascimile, fctóre ijędzde 
wmurowane w  pak wbity w  morze. Oryginał bę
dzie złożony w Muzeum narodiowem w Krakowie.

ROZK h i  DZIENNY GEN, HALLERA,
Puck, 12 lutego 

(PA T .) Z okapyi zajęcia wybrzeża morskiego 
»en. Haller wydał rozkaz dzienny do wojska.

JAK POZNAN UCZCIŁ ZAJĘCIE PUCKA:
P*>znań. 12 lutego.

(PAT.) Z powodu zadęcia przez wojska polskie 
wybrzeża Bałtyku pod Puckiem, dano wczora 
6zereg strzałów z fortów musta. Na placu Wonno
ści ooprawiono Mszę połową, poczem nastąpiła d« 
filada wojsk

NABOŻEŃSTWA W  KOSCIALACH W  ŁODZI
Łódź, 12 lutego.

(PA T .) Z okezyi zniknięcia sztandarów po»- 
skich na wybrzeAj Eałtyku odprawiono wre wszyst 
kioh kościołach uroczyste nabożeństwa. O godz 
12 w południe ustał na 3 minuty wszelki ruch v. 
mieście. Po  defiladzie wojska, stowarzyszeń i kor- 
poracyi utom cwal się pochódl który praewedl 
ulicami miasta

Straszny pożar szybu naftowego.
Ogień wśród Szybów naftow ^h. —  Szyb  „Elżbieta** w  płonrieiduch —  T rzy  mMony

(Odl naszego korespondenta)

Borysław, 9. lutego.
( “ :'“)  Wczoraj, w  niedzielę, 8. bm. około godz. 

12 w południe wśród gęstego lasu szybów w  Tu- 
stanowioach zauważono ogień. Po chwil* jeden z 
największych szybów tutejszego przemysłu nafto
wego, szyb „Elżbieta**, należący do Towarzystwa 
Akcyjr.ego dla Przemyślu Oleju Skalnego (przed
tem „Paw M  Fanto i Ska“) stanął w  płomieniach.

Szyfc apłouął doszczętnie. O raturku nie mo
gło być mowy; udało się jedynie umiejscowić o- 
gień i nie dopuścić do strasznej katastrofy, jaka

groziła w  razie, gdyby ogień przeniósł się na są 
siedni s szyby.

„Elżbieta** urażała do najlepszych szybów 
naftowych, produkując dzlranlb przeszło 6 wago 
nów ropy. Strata, jaką 'poniosło wskutek pożar’ 
Towarzystwo akcyjne dla Przemysłu Olełu Skaf 
.lega, przemocz? sumę 3 milionów koron.

Według początkowych dcebedzeń nac 
przyczyną pożaru, dotychczas nie udało się ust 
lić, jakie czynniki so  spowodow7ały.

Ciao dalszy na otr. 2-giej.
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l?c Petersburga, powinno przepaść także Fir-
taudyi.

Dostęp zatem do Bałtyku, a rówroczesnem u-
wełnieniem się z pod geograficznej zależności od 
Fimlandyi by! tem glównem kryteryum, który roz
strzyga! o woli Rosyi sowieckiej do Z-warcia po
koju z Estonia, tembardzlai, że Estonia z państe
wek nowych nadbałtyckich bodaj jest najsłabszą.

Pokój ten jest dla Estonii wyjątkowo korzyst
ny. Tw orzy  on bowiem wyłom w dotychczasowej 
polityce Rosy!, która uważała za przesądzony sta
nowczo i wyłączr.ie kwestyę jedynie nie podległo
ści Pofekł. Jesi to zatem podstawą uzasadnionej 
zajpowłetM, ie  Rosya sowiecka nie będzie stawia
ła zasadniczych przeszkód uznaniu niepodległości 
państw nadbałtyckich.

Cala sprawa łączy się jednaik z problemem o» 
becnych międzynarodowych stosunków. Powstaje 
bowiem pytanie, jaik mogła Estonia, .posiadają;

Rosya sowiecka zaczyna się wyrzekać 
byczy Piotra Wielkłegp; a to mówi dużo.

zdo-

J. B.

Jymisya Jerzego Barnesa 
a położenie polityczne.

Paryż, w  httym.

Londyński korespondent „TemPsa“  pLz-:
Dy.nisya ministra bez toki Jerzego Barnesa. 
przedłożona gabinetowi, na® została przyjęta.
Możliwe, że Ba mes, którego zdrowie nie dop- 
suje i który wraca *  pobytu w  Comouaiics,
będzie podtrzymywał swą dynjisyę, podkreślając rzonnm  gabinetowi koalicyjnemu 
to, żo zobowiązał się tura ć udz at w rządach aż .'natsbl ższym czas e spodż ewać dalszych. W  gntn- 
do iratyftkacyi pokoju i że Obecnie pragnie odpo- cie rzeczy proroctwa te- pozbawione są wszelkiej

czterech rm‘n strów coś w  rodzaiu ekskomuniki. 
Odtąd ofcyalm e przestali oni być członk in i 
Labour Party.- Mimo. tego oddawali' nadal wicl- 
k e usługi, jako agenci łącznikowi między rzą
dem a partyą pracy.

Zdarza ślę, iż wypadki zupełnie naturalne 
i niemające w  SKJbde pic mtespodz ewaneg-o, na
bierają niekiedy szczególni wagi wskutek okol- 
cznośd i drwili, w  której występują. Niektóre ko
ła, tikzbyt debrze usposobione dla rządu Lloyda 
George‘a, pragnęłyby widzieć w dymisyi Bame- 
sa akt bardzo znamienny i mający rzekomor 
związek z imedawuem oświadczeń em Churchilla- 
1 lorda Birke nheada o  przyszłości stronnictw. 
Dymisya ta, jak powiadają, jest ccsem, wym c-

i r.a'.«ży się w

cząć.
Barroe* byt w  czasfte wojny urifastrem

M W  w t o s ż c  morskie 1 w y b ite  porty, lak !  ™ ” ne®? * “ t u,ernKT i:
P .-w l i Narwę, n k m  m » M t u k t m  W 1*?*. * “  * « •  P ? t ^  " ,llw a l>
M r  angielskie} , anoiaeei n, Bałtyku, o4 fl* '  v  « raCac*1 „ d t e  oyt
pokój z Rosyą. Pytanie więc. czy rzecz przyszła 
do skutku wbrew- Anglii, czy za Jej milczącęm, je
żeli nie przyzwoleniem, to milczącym niesprzecjt- 
wem.

Prawdopodofbnom w  danych Warunkach jest 
tylko drugie przypuszczenie, t. j. że nowy traktat 
doszedł do Skutku nie bez w iedzy Anglii, która

jedmjTm z upebiornodTonyicłt mm-strów Wiełktoj 
Brytanii. Znana Jest Jego rola, jako prezydenta 
delegacyl ang elskicj itą pierwsaym międzyimro- 
dowym kongreye pracy w  Waszyngtonie. Były 
sekretarz generalny potężnego syndykatu m«- 
dha-irduów (A m a lgu m a tod  Society ot EłigineerS)* 
reprezentuje c™ Języczek: u Wagi w  oruchu robo
tniczym } od w  eto lat stanowisko, jakie 2ajął w

pozostawia'Rpsyi otwarte otkno na Bałtyk, ale uza- j czasie rozpraw nad pensyamb zabezbieczającemi 
leżnia je od Fimlandyi, a w pierwszym rzędzie od starość i nad losem żołnierzy, nad Ligą narodó w,

w kwesty irłanidtekłei i rroblomach przemysło
wych, wsuniętych prze,z wojnę, dało mu do- 
świajdczen’e polityczne 1 poczuci g odipowiedziaf- 
mości, którego mogą mu pozazdrość ć kral przy
wódcy ęartyi pracy.

(Pod ko-niec wojny w  ub. miesiajcu, m ędzy 
ostateczriern podpisaniem rozedm  a powszechny
mi wyboram angielskimi, wyłoniła się kwe-stya,

a mai p-oiityvzncy.o Ĝ btęfi>u uo T)*]Ttv.n DT3Cv -w <i3.łsłzvrn f>nD’ie- ’■ ' \ «, , . . u ^
je stary program moskiewski z gab:«nct koat«y|ny. Na oónTu mWstrów, czv ^  tfan-u. jak e g o l i-
a-cyi z państwami nadbrzeźneub podsekretarzy stanu party pracy czterech wy-

cozcsiać na sta-nówbfku, aż do chwili podp saitha ! p" i 'y  
-pokoju. Konferencya- pairtyl pracy, która zebra-1 
ła się, celem zbadania sytuacyl, rzuciła na jwych

Estcrdi, któreś bez oparcia Anglii, nie mogą Się o- 
stać wobec potęgi rosyjskie).

Traktat estoóskoJrosyjskl przekreśla program 
politycznej przewagi Rosyi na wschodnich w y
brzeżach Bałtyku, który stanowił program polity
ki rosyjskiej od czasów Piotra Wielkiego, t. j. od 
założeria Petersburga, co miało miejsce ^  r. 1703.
Na miejsce programu politycznego dostępu do 
Bałtyku, występuje 
XVII w., kollaboracyi
i odpowiednich traktatów handlowych. joofało się, czterech hinych-: Barpes, Roberts,

Nie są pozbawione znaczenia inne punlkta t r r -1Wardłe 1 Pa+ker uznało, że obowiązkiem ich jest 
■ktatu. Estonia otrzymuje 'bardzo znaczne boniii- 
kacye ze strony Rosyi sowieckiej, Rosya płaci 
EiStonii 15 milionów rubli w  złocte, i nie wiemy je
szcze z jakiego tytułu. Byiłoby bardzo dla nas 
ważne, sdyby ten tytu! polegał na pretensji Esto
nii do udziału- w  skarbie państwowym starej car
skiej Rosyi Estonia otrzymuje dalej prawo eks
ploatacji miliona dziesięcin lasów w  przylegają
cych do niej guberniach rosyjskich.

iMle wiemy niestety jeszcze, Jak określono sta
nice między Estonią a Rosyą. (Nie ulega jednak 
wątpliwości, że Estończycy aa ogół przestali być 
nteprzyjaciókiłi Rosyi sowieckiej.’

Czy Rosya równomiernie traktować będzie 
wszystkie państewka nadbałtyckie? Jaki jest zatem 
związek między tym traktatem, a ewentualnym: 
układami z Finlandyą, Łotwą i Litwą? Odpowie
dzi mogą być różne. Mogą Rosjanie traktować te 
państwa na równi, ale może również traktat esfoń- 
sko-PosjTskł mieć ostrze zwrócone przeciw Łot
w ie i przeciw Finlandyi. Można się natomiast o- 
bawiać, że Rosya sowiecka będzie chciała w 
Litwie pozyskać żywioł podobny do Estonii Na- 
razie są to tylko przypuszczenia. Now y układ o- 
znacza wzmocnienie R-osyi sowiecką natomiast za
sadnicze dalsze podkopanie koncepcyi wielkiej Ro
sy! czy to carskie], czy Rosyi Kołczaka i Denlki- 
»a  Z tego taż zater4r zasadniczego względu należy 
ten układ oceniać korzystnie ze stanowiska Inte
resów Polski. Jeżeli bowiem ta koncepcya się roz
winie i Rosya sowiecka drogą własnej woli, urna 
niepodległość państw powstałych ‘ na zie<m!ach 
podbitych ongi przez Moskwę, to trudno jej się 
będzie oprzeć uznaniu w następstwie Liepodleglo- 
śd wszystkich państw nie ruskich. T o  jest pierw
sza faza. A potem przyjdzie kolej aa Białoruś 1 oa 
TTW«0r

podstawy. Bez wątpienia, nie obejdzie s ę  bez pe
wnych modyfkacyi w  gabinecie Lloyda Geor- 
ge ‘a ; naprzykład sir Auckland G-addes zamierza 
zrzec się Prezydcmtuiry Boa id o f Trade, by objąć 
spokojniejszą posadę prezydenta uniwersytetu w 
Montrealu, fcióra czeka nań już od roku; mini
ster aprowizacyi, Rcberts, oznajmił nedawno, że 
zakończy swe czynności w  sierpnia. Ale o ile 
Lloyd' George nr* ustąpi m 'egan om swych nrzy- 
jacśół i nie zdecyduje się na rozwiązanie Izby, a 
nie za rządz' nowych wyborów, nie można się 
spodziewać zasadniczych złman w  jego gabme- 
ci-e.

DowocHem, że ustąpienie Barnesa nie ma tyl
ko zma-czen a £&stu, za jaki Chciano je uważać, 
jest to, ż «  trzej jego koiedizy z partyi pracy, któ- 
■rzy wraz z n.’im pozostali w  gabnede w  rołru 
1918- nie mają wcale zamiaru iść za jego przy
kładem. A co ważniejsza to, że Labour Party 
przyjm ę oa nowo ministra, którego wykluczyła 
w  grudnbt 1918 roku. W  chwili, w  której na uwa 
się pytanie, czy pantya pracy byłaby zntolna do 
ewentualnego objęcia rządów nie jest prawdopo
dobne, by ta partya podtrzymywała wyk hic ze-

pahitórmowaujch sądzą, że komtsya Pariam-enw 
tama Tradie Unton uzna bez wahania PTawa-Je- 
i rzegc- Barnesa do .powrotu w  skład I*abour

\ Y i e d e ń  d z iś  a  w  r o K u  1 8 4 8 .
W W ®A przechodzi powrotną falę oęozy. —  Moralni sprawcy nleszczęśclat >— Wysokie cła I wyso
kie podatki. —  Arnda bezrefcetarych. —  Drożyzna środków żywności. —  Rabowanie sklepów. —  
Spadek banknotów I zubożenie kiasry Średniej. — Lichwa żywnościowa. —  Wyciąganie łup karto
flanych z rynsztoków. —  Napady bandyckie. — Ludoż^rstwo. — Na czero polegała pomoc rz*dn?

Wiosna ludów.

Wiedeń, w lutym.

Dzienniki ntsnńecJde od kiłku miesięcy przepeł 
nione są opisami nędzy ludności w  edeńskiej, nę- 
dfey tak sfrasznai, iż budzi współczucie całego 
świata cywilizowanego. W  szybkim biegu prze
walających się wypadków doby obecnej ’ zapomi
na się Jednak o totm że Wiedeń nte -po raz pierw
szy znajduje się w  tak ciężkiem i niemal bezna- 
dztejnem położeniu. Przeglądając kronikę życ:a 
wiedeńsldego z czasów bezpośrednio poprzedza
jących wypadki z r. 1848, stwierdzamy, żć W ie
deń w owych czasach przeżywał chwile równie 
ciężk e jak obecnie, a nędza średnich i nizkich klas 
ludności przybrała równie ostre, jeżćii nie ostrzej
sze Jeszcze formy.

Przytem rozgoryczenie zrozpaczonej ludności 
potęgowało się jeszcze świadPmościąi, że spraw
cami nicszczęśca były nieudolność, ślepota poli
tyczna i zła wola rządzących, a w pierwszym rzę 
dzie cesarza Ferdynanda, zidyothłego potomka 
zdegenerou'anej dynastyl i wszechpotężnego Met- 
tern tha, złego ducha Austry*. "aiba^dziep zniena
widzonego z nTnistrów.

W idzimy więc, że takie pod względem charak- 
*nu moralnych inłcyatorów i1 odpowiedzialnych

siejszą chwilą dziejową niewielkie is-mielą różntoe.
Oto krótki wyciąg z przedrewolucyjnych dzle 

jów W iedoa  w  r. 1847 ł 1848:
Wiedeńczycy są wesołym,, dobrodusznym na

rodem, nędza nie łatwo ich pokona; dotJkipkują na 
temat gjlodlu i są uszczęśliwieni, óeżełi po sześciu 
dniach postu, siódmego dnia przy „Heurigen“  za
leją sobie pałkę. Lecz nędza w  zimie r. 1847 1 1848 
zabiła humor Wiedeńczyka i była tak straszna, żt 
największa cierpliwość i odporność były wobec 
hlej hezsilne.

Drobni tkacze w  tkalniach jedwabiów w Maria 
hMf, Gumpendorf i Gauzendórf zmieniłi się Już w 
robotników' fabrycznych, gdy .pierwsze maszyny 
parowe zjawiły słę w Aiustryl * jedwabne chustki 
oraz piękne materye na suknie po bajecznie niskiej 
cenie rzuciły na targ. Mylił słę jednak kto sądzi!, 
że .teraz każdy będzie mógł pozwolić sobie na ku
powanie jedwabnych materyi bo wkrótce, wsku
tek wprowadzenia wysokiego cła na surowce, ce 
ny jedwabiu podskoczyły tak w górę, że znów 
tylko ruybrańcy mogli- sobie na zlbytek taki pozwo
lić. Dalszem następstwom -było, żc fabryki musla 
ly zamknoć sw-e warsztaty z braku odbytu [ cal./ 
armia robotników bezrobotnych znalazk się na

czynników nieszczęścia między ówczesna a dzi- bruka, środki żywności drożały coraz bardziej* a
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pooafict — iwtaszcza bezpośrednie, Jak podatek
konsumcyjny w yw ołały rozgoryczenie ludności, 
były bowiem jakoby premia za wygłodzenie mie
szczan.

Nigdy Wiedeńczycy nie przeżywali, ani nawet
me wyobrażali sobie możliwości takiej nędzy. Tłu 
my bezdomnych przepędzały noce w kanałach lub 
w  plicytnyoh aresztach. W  ciągu dnia włóczyli 
się ludziska w łachmanach w  pobliżu sklepów z 
pieczywem, aby się orzeźwić zapachem świeżego 
chleba. Zgłodniali od czasu do czasu rzucali się 
tłumnie na sklepy spożywcze i plądrowali je. W óz 
prowiantowy, który wiózł żywność dla aresztan- 
tów, zo-stał na AIserstrasse zatrzymany i wypró
żniony przez tłum: ,Jeżeli cesarz ma chleb dla
łajdaków**, wołali rozwścieczeni, „.to musi go tak
że dostarczyć uczciwym' ludziom".

Nagły spadek papierowych banknotów był 
przyczyną, że wiele- Judzi zamożnych zubożało. 
Musieli oni sprzedawać bieliznę i srebra. W  roku 
,.głodowym", gdy złoty (gulden) miał już tylko 
wartość 30 krajcarów, ludzie żyli prawie tylko 
kartoflami.

Przed domami zamożniejszych gromadziły sl« 
rzesze ludzi zgłodniałych, czekając na odpadki z 
kuchni, wrzucane do rynsztoków. Wyciągali z nich 
lupy kartoflane i połykali! je, jak zgłodniałe psy. W  
owym czasie w Praterze znajdowano codziennie 
na drzewach wisielców, którzy przenosili szybką 
śmierć na di powolne konani e z głodu. I właśnie w  
tym czasie zdarzyło się, że jeden i  arystokratów 
w Budapeszcie kazał wrzucić do Dunaju 50.000 
miar (Meizen) zboża. Gromadzi! je w  spichlerzach, 
aby potem sprzedać po łiohwiarskiich cenach, w  
międzyczasie jednak zboże przegniło i stało się 
bezużyteczne.

Niebezpieczeństwo na tnioach Wiednia zwię
kszało się z dniam każdym. Ulicznicy i bandyci w  
nocy czyhali na przechodniów ii ograbiali ich, a 
adarzył się nawet wypadek, że pewnego wysokie
go urzędnika policyjnego podczas nocy zimowej 
rozebrano do naga i pozostawiono na ulicy, Z 
przedmieść donoszono o strasznych czynach roz
paczy. W  Lichtentalu matka, która przez dwa ty
godnie nie miała czem żywić swych sześciorga 
dzieci, miała w obłędzie zabić najmłodsze i nakar
mić niem starsze. Na rogach ułtc ojcowie ofiarowy 
wali przechodniom swe dzieci w  podarunku, aby 
je uchronić przed śmiercią głodową. W  kościołach' 
ludzie leżeli na kolanach i łkając głośno błagali o 
pomoc i ratunek.

I cóż uczyni? rząd dla M U ?  —  Oto władze raz 
po raz wydawały okólniki i ,.erlasy“  zabraniające 
pod groźbą surowych 'kar, mówić o politycznych 
i gospodarczych stosunkach w  Austryi!

AJe wiosna r. 1848 była „wlosn® ludów*!

IAN P lE T R Z yC K I.

(Korosp. własna „Gazety Wieczornej.*') 
VII.

Kraków, w lutym.
Trzy  ostatnie nowośd Teatru Bagatela, 

kontynuującego repertuar lekkiej fcomedy® — to 
Schmidta „Tylko sen", Jerome‘a ..Miss Hobbs“ 
i Chiarelłego „Tw arz i maska".

Sztuka Schmidta i*st zręcznym wiedeńskim 
fabrykatem, zbliżonym w  type do sztok Schnitz- 
Jerowskich, nie posiadającym jednak tej dozy po
głębienia Psychologicznego, Jaką znajdujemy u 
Sdmitztera, ani też w  budów e sytuacyi i prowa
dzeniu dyatogu tej m ary scenicznej i zręczności 
fliterack ej. Problem dwóch zdrad małżeńskich, 
rzucony na tło itaonredtyi, ślizga tsi-ę jedynie ipo 
powierzchni tematu, nie zbyt wyzyskamy i jako 
treść scen czna i jaiko literacka fconcepeya. Rzecz 
grano poprawnie, zwłaszcza Czarnowski w roił 
ftrehJekta Stabriua dal pomysłową próbkę u- 
nriarkowanej groteski

Hobbs" Jeromea, to nowoczesna trans- 
pozyya opowieść1 Szekspira o  „poskromieniu 
złośnicy". Ułagodzona doświadczaniem małżonka 
Pinturiechia, przyoblekła się w  ciało amerykań-

U l i c a  s t o l i c y ,
Życie c*»ra* trudniejsze. — Kłopoty I przygnębienie,-- Wszyscy wściekli. — Lodowatość I łmpert* - 
neneya, — Gdzie się podhala uprzejmość Wars/a.wian? — Twarze posępne, twarde spojrzenie, u

sta bez uśmiechu.

muszę ze smutkiem, że taką samą brutalność i nie
nawiść spotykamy wszędzie i przy każdej sposob
ności. Wejdźcie do któregokolwiek riegamCkieg* 
sklepu i zapytajcie o cenę towaru; cyfra, jak:-

Warszawa, w  lułytn.
Życie staje się z dniem każdym trudniejsze w 

naszem drągiem, bardzo drogiem mieście. Ograni
czają nam światło i opal, sami zaś zmuszeni jeste
śmy ograniczyć naszą żywność t z przykrością 
wdziewać ubrania już niemiłosiernie zużyte. Co 
do teatrów, koncertów itp„ to są to rozrywki 
przystępne dziś dla lodzi, mających nabite kie
sy, tacy zaś ludzie nie dbają zbytnio o rozkosze 
intelektualne. Siedzimy w ięc w  naszych mieszka
niach źle oświetlonych, gdzie nam jest ciasno, 
dzięki sąsiedztwu narzuconych nam „sublokato
rów". Siedzimy i snujemy smutne myśli, wszyscy 
bowiem, którzy nie są zajęci w  handlu mniej l*#b 
więcej lukratywnym, mają kłopoty pieniężne. Je
steśmy zatem wszyscy przygnębieni, a przede- 
wszystkiem wymęczeni. Jest to rzecz zrozumiała 
wobec istniejących war uników. *,

• ••
Co jednak zupełnie jest niezrozumiałe, to wza

jemne zachowanie się ludzi wobec siebie, ten o- 
gpom brutalności i wzajemnej nienawiści, z któ
rym  spotykamy «ię na każdym kroku, skoro tyfko 
wyjdziemy na ulicę.

Ozy nie widzieliście, jak się cisną i potrącają 
ludzie, aby zdobyć miejsce w  tramwaju? Każdy 
z nas zapewne, spiesząc do swej pracy na drugi 
koniec miasta^ nie chciałby tej drogi odbyć pieszo. 
Lecz dlaczego ta wściekłość! Ileż to ostrych słów! 
Ile uwag gnubianskich. i raniących nawet ze stro
ny £ycfo, którzy jut wys-odnie usadowili się na u- 
pragnłonem miejscu. I nie ma już zupełnie różnic. 
Robotnik — dzisiejszy pan Świata —  potrąca star
szą pandą z taką samą energią, jak to czyni smukbt 
oficer w  swym nowym mundurze. Chciałbyś ko
niecznie d«stać się do wnętrza? Nikt, miody, czy 
stary nie pomoże ci, nie poda ci ręki, nie usunie się 
ani na krok, bea względu na wiek lub płeć. Chcesz 
zejść na stacyt? Ta  sama wałka. Nikt się nie tu- 
szy, ale każdy klnie i narzeka. C zy  nie możesz 
pan siedzieć spokojnie, skoro już tu jesteś, a nie 
wiercić się i przeszkadzać łudztami? Biedny kon
duktor krzyczy — bo czyż to nie można oszaleć? 
i każdy wtyka siwe trzy grosze, bo skoro tylko 
idzie o sprawę obcą, każdy się miesza i dyskutuje 
z wielką gorliwością i prostactwem.

Może jednak ktoś powie, że klęska z przepeł
nieniem tramwajów, zibyt rzadko kursujących, u- 
■sprawiedliwia zdenerwowanie. Otóż stwierdzić

wam podadzą, przerazi was lub onieśmieli, nie o- 
każecie natychmiast gorliwości zapłacenia, zanim 
jeszcze zdołacie ZTOfbić jakąś uwagę — ujrzycie 
minię sprzedającej i stowa uwięzną wam w gardle 
Lodowatość i imipertynencya tej pani, ten wzrok 
pełen pogardy i chór bezczelnych uwag wymie
nionych pótełosem z iwneml sklepowemi!

Zapytajcie o drogę któregokolwiek z prze
chodniów —  rzadko który raczy coś odpowie
dzieć, a z jaką satysfakeya potrącają się ma ulicy, 
zwłaszcza tam, gdzie ślizgawica!

%
• *

Gdzież się podział uprzejmy uśmiech War
szawiaków, ich gotowość do usług i grzeczności 
która była właściwością wszystkich warstw spo- 
leczr.ych? Gdzież ten rękodzielnik, lub robotnik 
z którym tak przyjemnie można było rozmawiać 
o polityce jeszcze nawet w pierwszym roku woj 
ny? Cóż się stało z tymi ludźmi wytwornymi, za
wsze wytwornymi, czy to w  salonie, czy na 
■przedmieściu? Najmniejsza sprzeczka wywołuje 
podniesienie głosów, przykre słowa i gesty gwał
towne. Pnołetaryusż zaznacza tym sposobem1 swo
ją dzisiejszą potęgę... trudno — to jego prawo. Ale 
czyż wszyscy musimy go naśladować? C zy  w 
istocie mamy w  sercu tyle nieżyczliwości dla na
szych bliźnich, czy też jesteśmy po prostu tak 
zirytowani że nie utniemy zapanować nad naszy
mi nerwami?

Tak, to prawda, gorzka prawda, że życie jes* 
nadto ciężkie dla wielu z nas, lecz czyż dlatego 
manty je sobie jeszcze utrudniać, zaogniając w za
jemne nasze stosunki? C zyż nie ma już żadne/ 
przyczyny, abyśmy się kochali i.„ cieszyli?

Cud się zdarzył, marzenia się Spełniły. Ziemia 
którą uważaliśmy za straconą r.a wieki, wróciła 
w nasze posiadanie. C zy  niedawno jeszcze uważa
liśmy to za możliwe, a wyobrażając sobie tę moż
liwość, czy  bylibyśmy w  wyobraźni naszej te 
wielkie chwile przeżywali inaczej, jak ze łzami ra
dości i z wylewem  braterskiej miłości? A dziś co 
widzimy? Twarze posępne, jak dzień dżdżysty 
twarde spojrzenia, usta 'bez uśmiechu.

Cyżby kłopoty pieniężne, te podłe, codzienne 
kłopoty zabiły wielkie uczucia ? zdolność odczucia

sklej feministki, po zawziętej walce przeciw pici 
s lpiejszej, kapitulującej w  obpiczu własnej miłośd. 
Jest w  tej komedyi cały szereg scen, bardzo 
gładko ujętych, kolizya, pirzeprowadteona w  spo
sób błyskotliwy, dyalog zwarty, miejscami lapi
darnością swą dęty. Postać tytułową nastręcza 
wiele sposobności do aktorskiego popisu. Nie po- 
w  ©działbym jednak, by Łącka wykorzystała na
leżycie temat roli. Zmiany psychiczne i przeisto
czenia się charakteru należało akcentować sil
nej, przeciwstawiając bardziej jaskrawię szcze
góły gry, co wydobyłoby dopiero plastykę typu.

W  rzędzie współczesnych komedyopisarzy 
włoskich jednym z najzdolniejszych jest Chiarepi. 
Kilka jego utworów scenicznych m :ałem sposo
bność widzieć w  czasie wojny na scenie teatru 
NiccoFiniego we Florencyi. Wie wszystkich ope
ruje z dużą finezyą kontrastami, ustawiając sy- 
tuacyę i charaktery w zarysach groteskowych. 
♦•Twarz i maska" naprzykład, której rozpoczę
c i  towarzyszy napędy dramatycznie ton sytua
cyi przy dźwiękach frywoiinie tanecznych, znaj
dzie epilog, pełen humoru i żyda, z  towarzysze
niom... mąpsza żałobnego Przez cały akt H i HI 
natężenie pierwiastków iktomicznych potęguję słę, 
jakkolwiek rzecz dzieje się w  domu, w  którym — 
l ży n eboszczyk, czekający pogrzebu. Te jaskra
we efekty w  nieoczfciwauych przciwstawienhch 
wykorzystuje autor z nezw ykfą zręcznością, tló- 
macząc najskrajniejsze paradoksy w  sposób naj

zupełniej logiczny, oświetlając je ciekawie i łą
cząc poszczególne sceny w  sposób, budzący za
interesowań'e widowni —  począwszy od ekspre
sy! aż do samego finału sztuki. Forma komedyi 
Ctaiareliego jest bardzo wytworna, akcya zaś ży
wa nadmiarem Pomysłowości. Rzecz tlómaczył 
na jęąyk polski Perzyński, dając szczęśliwą ca
łość literacką — jakkolwiek tu i ówdzie dostrze
gamy pewne nieporozumienia w niezbyt ścisłym 
przekładzie słów włoskich. Bardzo trafna, odno
śnie do treści sztuki, jest zm ana tytułu w  prze
kładzie. Tytuł oryginału brzmi: „Uua maschera 
tiragica" (Maska tragiczna). Dwie główne role w  
komedyi znlazły u nas sprawnych przedstawi
cieli w e Fritschem i Kczłowiskiej. Akcentowali 
doskonale tak momenty dramatyczne, jak i gro
teskę sytuacyi. Zwłaszcza Fritsche m ai szerokie 
pole do popisu ; ukazania w  .pełni charakterysty
cznych wartości swego talentu.

O ile Teatr Bagaltola w  zbyt może nawet 
przyśpię&zonem t©mP e darzy nas nowościami 
scnlozncmi, obydwa teatry miejskie od dłuższe
go już czasu prowadzą wyłącznie niemal reper
tuar wznowień. Ttatr im. S łow lck  ego, korzy
stając z gościnnych występów Wysockiej, wzno
wił obecnie „Rosmershoini** Ibsena, Teatr Po
wszechny „Gołehn’k“  Nikoirowiczal

W efką jednolitość pierwiastków ooha tor
sjach- 'śharmeniizowanych skazańczym woros'
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wiJUdego momentu Historycznego-, który przeży
wamy? Czy tr.oże cenny dar w za'eminej życzli
wości był ty!ko przywilejem niewoli?

(„J-ounia! de Pologne").

DELEGACI GDAŃSKICH ROBOTNIKÓW 
W WARSZAWIE.

w arszawa, 12 lutego.
(Te-lef.) (G) Polski Komitet Gdańsłki podej

mował wczoraj w  salach tow. wioślarskiego d:e- 
tęgacye robotnicze z Gdańska — polską i n;e- 
m ecfką. Ze sfer polskich wzięły udział w  bankie
cie wiceminister Pryszwiński, dyr. Okęsk1, b. mi
nister Iwanowski, szef -seikcy' Turowicz, posłowi® 
Diamand, Reger i inmi. Gości powitał P. To Mocz
ko, poczem przemaw aft robotnik kolejowy Go
łąb, kupiec Rabe i pow 1 Diamand, któiy wska
zywał na wzajemną zależność gospodarczą 
Gdańska i Polski. Następnie głos zabierali prof. 
Askenazy, wiceminister Poszwińskl, a wreszcie 
reprezentant Kaszubów, który wskazywał na pol
skość Kaszubów.

PADEREW SKI -  NACZELNYM REDAKTOREM.
Warszawa, 12 lutego.

{Telef.) (G) W ersye o  wielkem piśrrt^ które 
ma powstać na wzór amerykański w Warszawie, 
realizują się. P. Paderewsk zakupił drukarnię 
Stras>zew:cza. Wteife obcgaiacy ch informacyi, 
Pismo będzie prowadzone za pien ądze Polonii 
amerykańskiej, która na ten, ce! miała złożyć ną 
ręoe Paderewsk:ego sumę 3 m lionów dolarów. 
(? )  czyli *150 tn Fonów marefk. Kierownikiem głó
wnym Pisma ma być Paderewski, który niezale
żne od rcw yższej sumy otrzymać miał ponadto 
dwa miliony marek na propagandę poktyczna w  
Polsce. Redaktorem p sma ma zostać anany 
działacz in:aimd;owio^cłemo|katyczny p. Strońssci z 
gażą 40 tysięcy marek miesięcznie. Dyrektorem 
drukarń’ ma zostać p. Strąk acz, adjutatu Pade
rewskiego. Na zakupionej druk ara ciąży serwi
tut. gdlyż wedle, umowy z p. Straszewczem, ma
ją się tam drukować „Kurjen Polski" i „Rząd 
i wojsko". To n^we pismo po powstaniu ma ł>yć 
przez cały ircik rozsyłane czytelń kom za darmo 
przy nakładzie 100 tysięcy numerów.

WŁAMANIE DO KONSULATU CZESKIEGO 
W  KRAKOWIE.

Kraków, 12. lutego, 
CPATL Onegdajszej nocy włamali się nieznani 

sprawcy do biura konęulatu czeskiego w Krako
wie, rozbili kasę oc,nietrwałą i skradli i  nięj około 
1/4 mi,;ona koron, które przed 2 dr.iamd nadeszły 
do konsulatu na wypłaty i zapomogi dla czeskich 
obywateli, przebywających w  Krakowie. W  su
mie toj, jak podają dzienniki, było ckolo 200.000 ko
ron z fałszywymi stemplami.

STRAJK W  KRAKOWSKIEJ Ta DRYCE j 
TYTO NIL

Kraków, 12. lutego.
(TedHf.) (G). Wczoraj wybuchł w tutejszej f i-  

bryoe tytoniu strajk profesyonistów, tj . stoiarzy, 
ślusarzy i maszynistów, z powodu odrzucenia 
przez dyrekcyę monopolu tytoniowego w  LWar- 
szawie postulatów oo do podwyżki płac.

Co się dzieje w Rosyi sowieckiej ?
PLANY TF O C K ŁuO  WOBEC POLSKI.

Loodjn, w lutym.
Z Nowego Jorfcu donoszą do „Daily Te- 

•ęgraphu":
Warszawski korespondenit „New  York W orld" 

p. Dosoh Fleurot donosi telegraficznie: Trocki 
wypracował pian kampanii przeciw Polsce, pele-

odbywają się daled rokOy-artfa między przedsta
wiciela/ml dypłomacyi sowieckiej a ukraińskiej 
Ukraińcy, pozostający pod okupacyą sow l«cką 
dążą do zgodnego pożycia obu njrodów I żądają 
aatonObtlczsnOf Ukrainy pod zwierzchnictwem so. 
wltcktem. Wojsko i skarb będą wspólne. Ukraińcy 
ci propagują wojnę z Polską. chcąc uzyskać G»li-

gający głównie na»dwu poounłęck-.ch: jednem w  kie cy *  wschodnią I Wołyń. Przedstawienie rządu 
runku Wilna, drugi em zaś przez Karpaty, Czechom t sowieckiego zajmutto sceptyczne stanowisko wo- 
Słowaczyznę i Galicyę. P. fleurot oświadcza, że bec ty** postulatów ukratńskish.

NAPAD  BANDYCKI NA IZABELE.
Warszawa, 12 lutego.

(Telef.) (G ) Wczoraj w  mocy gromadą uzbro
jonych (bandytów napadła tu  uioś Izabeie pod 
Warszawą. Bandyci obrabowali szereg domów 
I zbiegli. Szkoda przez n’ch wyrządzona wynosi 
około 300.000 marek.

spe Gojem i świadomością ikon.eczmej katastrofy 
podarła w wykonaniu Wysockiej Ibsenowska 
Rebeka West, jaikkolw <k pewne przerysowanie 
tematu stylizacyą, oraz znaczna redufceya moty
wów kobiecości wysuwają oryginalność aktorską 
Poza ramę typu, któiry dal autor.

„Gołębnfe" Nikorowicza w  Teatrze Po- 
vszechnym, pomimo trzecli bardzo starannie o- 

degranych ról kob ecych (Morska, Czechowska, 
Maiioka), nie osiągnął jednak pożądanych rezul
tatów artystycznych. W  caMoształcA wykona
nia zbrakła- należnej mu flnezyl i lekkość tonu.

W  jediteib z ostatn ch przedstawień „Niny" 
Katnpfa na scenie im. Słowackiego wystąpiła w  
iroH tytułowej po raz pierwszy uozenica Kamiń- 
fkSego. J a iw ga  Korwin. Debwt ten —  nam gól 
rzecz biorąc — zaliczyć należy do bardzo Po
myślnych. W-elfeą zaletą artystki jest jej glos i 
czystość dykcyi, oraz mteliigentne akcentowan e 
tekstu, czemiu towarzyszy widoczne pogłębień e 
myśli dyaiogu. Dobywa ona z roli w łaściwy ton 
dramatyczny, fcreacyę czyn ąc psychologicznie 
T*e,‘.n-ą. Grze artystki towarzyszy surrenne prze
myślenie charakteru roli i myśl kojarzenia roz- 
*dżwięków uczucm-rych w  harmonię postać', w 
czem dopomaga jej zaawansowana znacznie te
chnika. Nie inależy wątp'c, że obycie się ze sce
ną wyrówna właśc wości tego ta'entu, a wzbo
gacając go w !ększą pomysłowością w  zastoso
waniu Hnii i formy zewnętrznej, uwyppkh jego 
kmeepeye sceniczną w  pI«sCy<* i sile w yra *b

Trocki mobilizuje 8 milionów ludzi, z których 2 
miliony obecnie już sformowane są pod komenaą 
Brussiłowa. Członków rodziny generała trzyma
się w  charakterze zakładników.

LIMAN DNIESTRU ZAJĘTY PRzEZ BOLSZE
W IKÓW .

YTedeń, 12 lutego. 
(Telef.) (u) Z Bukaresztu donoszą: Czerwona 

drtnia opanowała przez za ję c i Owldlrpola Hmau 
Dniestru naprzedw Akernnmi. Wzdłuż linii kmo. 
jCN* ^  z M©iIb^Jola do SebastTJOla zbliża się Cfer- 
w Oita tumua do węz}Owe} stacyj Dźankoj,

ROKOW ANIA UKR.-SOWIECKIE TRW AJA 
DALEJ.

Wiedeń, 1? lutego. 
(Telef.) (u) Z Bukaresztu donoszą: Wedle wia 

dómości tu nadchodzących, w  Kijowie i Charkowie

ROSYA W PRZEDEDNIU NOWEJ MET A- 
MOREOZY.

Wiedeń, 12. futega

(Telef.) (n). Według wiadomości nadchodzą* 
cych z Rosyć cLogą na Sztokholm, władza sowie
cka stoi na bardzo krucihych podstawach. Jedynie 
dzięki silnej dyscyplinie w  armii, opartej głównie
0 Łotyszów, Chińczyków i Węgrów, trzymają się 
■u steru Lenm i Trocki. Przywódcy sowieccy Kozą 
się z ewentualnością upadku republiki sowieckiej
1 sami chętnie zmieniliby kierunek swojej dotych
czasowej polityki, lecz obawiają się opinii pew<* 
nych kół skrajnych. Według nadchodzących tu lQ- 
formacyi należy się (spodziewać w  błećłitgKn cza
sie .przekształcenia rządtt sowieckiego na rząd de*
mokratycjtnej republik)

Rozmaitości telegraficzne,
DALSZY CIAO KONFERENCYI POKOJOWEJ 

W  LONDYNIE.
Wiedeń, 12. lutego. 

(P A T ). „T d egr. Comp.“  z Londynu. Paryski 
kor es (Oi udem „Times‘u“  .podaje, że l.orderencye 
londyńskie będą trwały dłużej, niż pierwotnie 
przypuszczano. Obejmą one oprócz aktualnych 
kwestyi niemieckiej i rosyjskiej także ^westyę 
Adryatyku i kwestyę wschodnią. Będą one zafean 
niejakp dalszym ciągiem konferencyi pokojowej.

HOŁD POINCAREMU.
Kraków, 12. lut ega  

(iPAT). (Radio z Paryża). Izba francuska na 
posiedzeniu w tor ko w en  złożyła hołd Pomcaremu 
dla jego wielkich zasług wobec ojczyzny. Imie
niem komisy! przemawiał p. Barthou, Imitniem 
zas rządu p. Millerand:.

HOLANDI A  ZMIENIA SWOJE STANOW ISKO?
Wledeft, 12. lutaga 

(Telei.) (O). ,£vening Post“ dcHK̂ si, jakoby 
Hol and ya pod naciskiem enten-ty ostatecznie go
tową była zmienić swoje -dotychczasowe stano
wisko w  spiawie Wilhelma

OŚWIADCZENIE RZĄDU CHIŃSKIEGO.
L Dndyn, w lutym. 

Na skutek prokiamacyi z 14 stycznia, w 
fctórej gen. Horvait przj-właszczył sobie najwyż- 
.zą władzę w  obrębie strefy wschodniej chiń- 

kole żelaznej, rząd republiki chińsk’ei, u- 
iważając, te  kolej cw a ma bezpośrednią doniosłość 
pod względem Praw suwerennych Rzeczypospo
litej i ż t  sąChcwaule się gen. HorvaU jest berz- 
prawne, ^'ysłała do rządów cnterity uattępującą 
tęklaraicjpę:

1) Wobec tego-, że wschodnia cbińdra Roi®} 
źe^a-Zha leży w całości na terytoryutn republiki 
chińskiej, jest rzeczą niedopuszczalną, ażeby ja- 

Jkak-olwiek imna potereya mogła tam sprawować 
'irównccześnie najwyższą władzę;

2) jest rzeczą niemożliwą, aż^by gen. Horvat 
.nógł zaipomocą władzy dyktatora kolei nadać 
so-b e władzę rząd<'\wj  i admi-nistracyjną;

3) zg-odiuie z postanów leniami kontraktu 
wschodniej kolei chińskiej op oka nad personalem 
rosyaskm wspomnianej kolei, jak i obcopoddanycft 
tam się znajdujących, ma należeć do rządu chiń
skiego.

FABRYKI SKODY ZASTANAWTAJA PRACE.
KraV,w, 12. lutego.

(P A T ). (Radio z Pragi). Dyrekcya fabryki 
Skoda ogłasza, że z powodu niedostatecznego 
przydziału węgla, zmuszona jest zastanowić pracę 
ŵ e wszystkich oddziałach z wyjątkiem modelarń’ 
i stalowni. Ponowne podjęcie pracy będzie ogło
szone w  niedzielę.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dn. 9-go lutego 1V21.

KURSA GIEfcDy WARSZAWSKIEJ.
Rublj ewrgWie (po 500) 351*— 159*— 160 50
Ruble dumskie 50*— ti — 49’5C
Franki n\.nc<_skie 10 70 II  15 —‘ —
D o l a r y  a m e r .  I S O ’ —  154* —
Lei runruńa ie 225*— 2? 50
W y p ł a t a  n a  B e r l i n  163 ' —  —

W ez;is’«  tii!efonowani» nie byty je#sce« kursa ki • 
.towekie uittilcna.
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Nowmy przemyskie.
Strajk tunkcyonaryusry smlniyych. Śmierć 2 o. 
sób pod kotami pociągu. — $mjer£ i pogrzeb wybi
tnego działacza społecznego. — Ze sceny i ebtrady.

/Od naszego korespondenta).

Przemyśl, 10. Kutego. 
Strajk urzędników I hmkcyonaryuszy mam, eh,

który wybuchł 4 bm. trwa do tej pory n idał.
Z dalegacyą strajkujących, prowadzi układy 

wybrany z to.ia rady miejski «j komitet, w którego 
ikłać wchodzą pp. Janicki, Jasiński i dr. Prob- 
stein. Na posiedzeniu Rady miejsKiaj, które na 
dziś zwołano, maja być przedsia wionę wyniki 
łych rokowań. Wodociąg miejski jeszcze w sobotę 
w  ruch puszczono, dotychczas atołi elektrownia 
młehdka nie funkcyoreutfo i

miasto touiw w  cJemitościach.

Na tutejszym dworcu icofejow yra zdarzył w 
piątek dnia 6 bm. straszny wypadek. Około godzi- 
Ty 10. wiuczorem ogromne tłumy publiczności za
legały peron i tor kolejowy, oczekując ptzyuycia 
pociągu. Większość czekających' na odjazd stano
w ili1 żołnierze polscy i nowozadężni rekruci. Ody 
pociąg zajeżdżał na sstacj-fe, powstał niezwykły 
ruch i natłok. Ludzie zniecierpliw'!e:ii cisnęli się ze 
uszyisfflkich stron do pociągu, który był jeszcze w 
niebu, by zdobyć sobie miejsce. W  tej >zalooej 
ciżbie

dostały się narą/ 3 osoby pod! koła.

Na miejscu ponieśli śmierć: Jan Zim*, szeregowiec 
20 pp. z Krakowa 1 Jan krawczwk. Pierw szemu z 
nich kota pociągu zmiażdi y ły  głowę, drugiego prze 
dęły w pół. Nowozaciężny Antoni Pająk wyszedł 
szczdMdjSe bo z życiem, jakkoiwieik ciężko na cle- 
'a uszkodzony. Pi zawieziono go <fo szpitala okrę
gowego. Na rniećscu katastrefy zapanowała ogrom 
la  pantijj. Kilka kobiet zemdlało. Tłumy hidzl żąd- 
dnycli sensacji otoczyły pocą®. Policya z oficyt- 
łem Truszem na czele z trudem przywróciła po- 
•ządek.

Przed kliku dniami zmiar? w  45 rokit żyda

adwokat mitetszy dr. Józel Mautel.

Sthierć iego W j^Srł®  w mieście silne wrażenie. 
Zmarł* ■ był członkiem Rady dyscyplinarnej prze
myskie} Izby adwokatów, radnym miejskim, w ie
loletnim prezesem powiatowej kasy dla ohorych, 
odnym z najtęższych tu filarów i działaczy poi-

ftO B ER T H ICH E N S. (9)

PŁODNY SZCZEP.
POWIEŚĆ.

Tłómaesyła x angielskiego 

BR. N E U F E L D Ó W N A .
(Cins, debry)

— Przyjdę w  tych 'dubach.
— Dp „Excelsioru'‘ ! —  rzekła Dolores do 

lokaja.
ROZDZIAŁ II.

Godzina była blizko piąta, gdy Dolores zaje
bała przed hotel ,.Exceflsior“ . W  hafiu na prawo 
>><} t®a-room‘u ipowita^a ją. mała hraibma Boccara.

—  Będziemy same — rzekła. — Możemy za
tem powiedzieć sobie us-zyst-ka, co mamy na ser
cu. A  Jeżeli w  nieir pustka, no to wszystko co ma 
my w  głowie.

Pieszczotliwym ruchem wsunęła rękę nod ra
nię Dolores i wprowad3:fa ją db tea-rdoni*u.

—  Usiądźmy w tym kątku. Ludzi nie dużo. Bę
dziemy Sak u siebie.

Mówiąc to, rozglądała się bacznie ix> obszer
nym popkoju oczyma, szukaJgJcemi znajomych.

— AmaLa Brmati i Tito! - -  zawołała, P®r 
niacei e óne te — zwróciła się do garsona. — Może 
g-zanki do herbaty cara? — spytała Dolores. — Ja 
i jfc Je'ść riie będę. Tak się boję, żeby sie nie roztyć 
t nie stać podobną do Słonia.

Dolores nie mogiła powstrzymać się od śmie
chu.

—  Owśzfem, proszę o grządki. Jestem’ za chuda.

sklej pantyi aocyaltstyczrKb. Zmarł on n« tyfus
plamisty, którego nabawił się podczas krótkiego 
pobytu w  Warszawie, doikąd wyjechali był jako 
delegat rady rnieisfciej, edem  wyjednania więk
szej pożyczki rządowej dla miasta. W  pochodzie 
pogrzebowym, który odbył się iprzy . dźwiękach 
żałobnych orkiestry kolejowej, wcięły udział nie
zliczone tłumy publiczności ze wszystkich sfer 
ludności. Zmarły bowiem zażywał wielkiej popu
larności i cieszył sie powszednia sympatyą i sza- 
cinrtkiem, dzięki prawości swego charakteru, 
szczerości i otwartości, oraz niezmordowaisj a 
owocnej procy w e wszystkich diziedzinach życia 
społecznego. Przed domem żałoby pożegnał zmar
łego lekarz dr. Dorosz w  słowach serdecznych a 
mocnych, imieniem kfllubii socyalistycznego rady 
miejskiej. Nad grobem (przemawiał cały szereg to
warzyszy partyjnych, którzy stratę dra Mantla 
STCzo&ólme dotkliwie odczuć tnusied. Zmarły osie
rocił żonę i 2 nieletnich dzłecŁ

W  tutejszym Teatrze p »  _kltn

odegrano 3 krotnie sześć ttscenizowanych przez 
Poboga obrazów z .powiciści Sienkiewicza „Ogniem 
i Mieczem**. Przed oczyma publiczności, która 
szczelnie zapełniła widownię przesunął się w  
barwnych strojach ówczesnej epoki szei Jg tak do
brze nam znanych postaci nawipół mitycznych 
bohaterów tej polskiej lHady. Pomimo niezaprze
czonej przewagi elementu epicznego, artyści przez 
głębokie wczucie się w  charaktery i sytuacye 
miejscami wydobywali na jaw silniejsze akoenły 
dramatyczne, dzięki którym sztuka nie przeszła 
bez wrażenia i jfcszcze przez pewien czas utrzyma 
się na scenie. Z wielkiem zrozumieniem ról grali. 
Oiski Skrzetuiśkiego, Lełiwa (amator) Zagłobę, 
Mrowińoka Helenę, Bojanowski Chmielnickiego, 
Bohum w interpretaicyi tego samego artysty z po
wodu braku wanmików fizyczn. nie w  j  padł fortun
nie, Saraczyńska była czaraftacyiii pazSkiem a 
Czesław Przemyski tak w  masce jaik w  grze bar
dzo (Lbryrn Ttihaj-beyemi W !cka wyróżniła się w  
roli KurcfcwGzoweJ, Grabowska stworzyła dosko
nały typ demonicznej Horpyny. Wołodyjowski 
wypadł wcale korzystnie w interpreoacyj Beroń- 
•skiegc. Podbipiętę odltworzytf ltdatnlo p. Leszczyc.

Koncert Wacława Kochańskiego, który cdbył 
się w  sali ogranizacyi polskiej ściągnął iicztfe tłu
my oubłiczności; nie szczędziły one zasłużonych 
wyrazów  uznania znaikomiitetmo skrzypkowi

Sigma.

  „OAZETA WIECZORNĄ**. _________

O ! nie, pani iest uosobieniem gazelh, to 
głos powszechny.

I nagle zaczęła mówić po .francusku.
—* Ale muszę pan: powiedzieć, cara, że rrćałam 

wrodzóną skłonność do tycia,, Jako dziecko byłam 
olbrzymia, potworna! Je*tem taka szczupła jedy
nie dzięki swej mądrości, ■silnej woli t energii. Ca
ły Rzym mówi o mojej cudownej figurze. Ale ja 
na nią pracowałam, dla niej żyłam j jeszcze na nią 
pracuję i dla niej ż j ję. Nie jem. Nie plię wina;, lecz 
tylko wodę Vichy i Kisslrtsren. Nie odpoczywam 
po żadnem jedzeniu, lecz stole jak warta przed 
Kwirynałem i to wszystko dl,a tej mojej figury 
Ktoś, może jaikiiś filozof. . . jeden z tych ludnych, 
starych fKozofów... powiedział: ..Każdy musi żyć 
dla czegoś". Otóż Ja żyję dfla swej figurj\ A pani? 
Ale ja wtem. Pani żyje dla tego uroczego psiaka!

SchyLfa ładną ptasią twarzyczkę i udawała, 
że ustami, zlekka malowaiwflM? całuje w nos Ne
rona.

Garson przyniósł herbatę,
— Teraz możemy porozmawiać — ciągnęła 

dalej ifrabina, jak gdyby do-tydliczas milczała. •— 
Niechże mi pani powie, czy pani żyje dla tego 
psiątlka?

—  Ja nie wiem dla czego żyję —  odparła Do
lores.

A gfłos jej, po wesołym tonie hrabiny, brzmiał 
niemal ponuro.

— Ale dla Nerona nie żyję m,pdwno —  dodała.
. Jliż ja pani znajdę coś, dla ezezo będzie

war*o żyć —- ryekła hrabina Boccara, znacząco^— 
Albo. . .  31*. . • togoć.
' — Jeżdli mówisa, hrabino1 o ludziach, znam
Teodora,

Srr. 5

Wieści z Ottynil.
Uroczysty obchód. —  Nadzwyczajne poaienzeni*1 
Zarządu gminy. —  Dwa tysiące koron na budo* 

wę floty polskiej.

(Koresp. własna „Gaze‘y Wieczornej**) 
Ottynia. w litym.

Miasteczko nasze przeżywało we czwarte! 
5 bm. górne chwi'e. W dniu tym sa staraniem 
Zarząau gminy odbył się

uroczysty obchód 
dla zamanifestowania radoinych uczuć z powudu 
dourcia w tym dniu wojsk polskich —  w rewin 
dykacyi ziem naszych do wybrzeża morza Bałty
ckiego.

Solenne dziękczynne nabożeństwa w ko
ściele cerkwi i syragodze rozpoczęty uroczystość 
a następnie członkowie Zarządu sminy prąed 
stawiciela władz, urzędów, tudzież wszystkich 
towarzystw i kooperatyw zebrali się w suto zie
lenię i dywanami przystrojonej sali gminnej gdzie 
na pierwszym Dianie wspaniale udekorow any, wi
dnie’ wizerunek Naczelnika Państwo.

Kom. p. E. Deyczahowjki w krótkich, ję 
drnych a gorących słowaah 

przedstaw ił zabranym epokowe, w rozwoju 
naszego narodu zdarzen ie 

uzyskania dostępu do morza, który to fakt za
pewni naszemu państwu wspaniały rozwój gospo
darczy, a co za tem idzie potęgę.

Przemówienie swe zakończył okrzykiem na 
cześć niepodległej, zjednoczonej Polski i Na
czelnika Państwa, któryto okrzyk zebrani s za* 
pałem powtórzyli.

Po otwarciu rtadzwyczajnerro posiedzenia Źc- 
raądu gminy, 'uchwalił Żarząd jednogłośnie z fun
duszów gminnych przeznaczyć

2.000 k«r. na budowę fio ły polskiej,

oraz wraz z przećstawllcielami Towarzystw  i ko
operatyw wysłać stosowne deg-esze do Naczelnika 
państwa, Sejmu, Raądu, Ministerstwa spraw w e
wnętrznych i Namiestnictwa.

. Błagalny chorał ..Csjczi znę —- Wołność pobio* 
gosław Panie" zakończył ową podtuosłą uroczy
stość.

—  Swego pięknego męża! Acłil Jakiż on pię
kny J

•—  Tajk. jest bardzo piękny,
— Ale przez ile la t , , .  osiem. . .  dziesięć, , ,?
— Upłynęło w»aśnie dziesięć tat od mege 

ślubu.
- - P r z e z  dziesięć lat żyłaś, droga pani, dla 

pięknego Teodora i w  końcu mówisz głosem gro
bowym, że nie wiesz, dlaczego żyjesz. To niedo 
brze! Musimy temu zaradzić.

— Mówiłam głupstwa.
—  Z temi oczami z tą blada iwaręą i z tytn 

wzrostem! Nie. Mówienie głupstw., to nie rzecz pa
ni. To dobre dla mnie, z tym zadartym nosem i 
nidymi włosami. Pani powinna być tajemnicza, 
oierole-ć. budzić podziw w ludziach. I żyć dla k j 
ił oś. A nawet nń się zdaje, że wiem d!a kogo.

— Pani zavrsze odgaduje nieistniejące tajem
nice —  rzekła Dolores i zaśmiała się krótko.

Mówiła tonem leMi-m, ale Jej wyrazista twarz 
zmieniła się. Nicpkój, który był napewno fizycz- 
rym  odruchem stanu umysłu zasępił ją na. chwile

—  Tajemnice! C zyż mówtam o jakiej tajem
nicy? ~  zawołała mała brairwt ostrym nfewał 
tonem.

Pochyliła się przez stolik, wipa trując się w Do 
ires Iswerni Irlyszczącemi, czerwonawo piwnym' 
oczyma.

—  Powiedziała mi .panM —■ mówiła zwolna 
przytakując głową. —  Powiadizlałai mi pani!

—  Cóż pani /powieaziafemi?
— Dwie rzeczy. Że pani nie żyje dla swegc 

p ięknie, męża 1 że pan? ma tajemnicę. O, nisbes- 
pfeczmie Jest zaprzeczać czemuś, czego nikt nu 
twie^Jzł-L cara!

(C. d. n.).
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M a f y  f e t T e f o n .

’VAN GILK1N,

HALLUCINATION.
Na czaszce mej k oś wyrwał wielki otwor 
t mózg mój lśni „jak straszny jakiś potwór*

Rozkurcza si;, podobny wielkiej hydrze 
skręca się, drga, aż się na zewnątrz wydrze

< wlokąc w ślad mych nerwów długie zwoje 
zapuszcza w świat łapczywe macki awojc.

Groźny i zły, wszędzie się ślepo wciska, 
gdzie natknie się na ludzkie zbiorowiska.

1 żarem lśnią błyszczące jego oczy, 
gdy tylko gdzie ofiarę jaką zoczy.

0  biada wam, uczony lub poeto,
bo zaraz was te jego macki zgnietą.

Gdzie świta myśl, —  ta bestya wiecznie głodna, 
wysysa ją, wyżera czaszkę do dna.

1 wszystko żre, marzenia, lęk, wesele, 
miłości żar, czy cnoty śnieżne bieie.

Aż kiedy głód do syta zaspokoi, 
na krótki sen wraca do czaszki mojej

Przełożył
K az im ie rz  R ych low sk i.

Tow. aprowizacyi miast.
Na odbytym w Warszawie zjeździe przed

stawicieli miasr 31 stycznia, ostatecznie zorgani
zowano Towarzystwo Aprowizacyi miast Polski 
i Ziem Wschodnich. W zjeździe wzięli udział 
przedstawiciele 28 miast, reproze tujących prze- 
3zło 3 miliony kapitału wkładów go. Obrady za
gaił wiceprezydent m. st. Warszawy, p. W. Ma
linowski, zapraszając do stołu prezydyalnego ja
ko przewodniczącego prez. Lwowa p. J. Neuma
na, oraz prez. Łodzi p. Aleksandra Rzewskiego i 
prez. Redy m. Białegostoku p Filipowicza. Na 
zebraniu do liczby poprzedniej, zgłoszonych 
wspólników, przyjęto jeszcze 8 nowych miast, 
poczem dokona to wyborów do władz Towarzy
stwa. Zarząd Towarzystwa tworzą rp Wł. Mali
nowski, wiceDrez. m. st. Warszawy, K. Baryka, 
ławnik Magistratu m. sL Warszawy i prze w. 
Wydz. Zaopatrywania St. Dylewski wicenr. Lu
blina, Józef Neuman prez. m. Lwowa, Aleksy 
Rzewski prez. m. Lodzi i Hieronim Wyczółko
wski jako dyrektor zarządzający Towarzystwa.

Zastępcami Zarządu są pp. St. Mfrszcl ra
dny st. m. Warszawy, Jan Wallas prez. Piotr
kowa, Roman Pruszkowski radny Częstochowy i 
Sta isław Stanisławski burmistrz Łowicza. Do 
tfomisyi rewizyjnej wchodzą pp. Wincenty Gra- 
bowiecki wicepr. Kalisza, Kazimierz Nowakow- 
«ki przedstawiciel Tarnowa, Władysław Uziem- 
bło przedstawiciel Lublina, Ignacy Domański ła
wnik Mag stratu m. Raciomia i Feliks Filipowicz 
prez. Białegostoku. Po  wyborach zebrani, wy
słuchawszy sprawo; dania dotychczasowego Za
rządu, zaakceptowali je, zalecając, nowo wybra 
nemu Zarządowi niezwłoczne przystąpienie do 
działalności w kierunku już wytkniętym, oraz 
zwrócenie się do władz państwowych z prośbą o 
okazywanie nowemu Towarzystwu jak najdolej 
idącej pomocy ze strony wszystkich czynników 
-ządowych. Towarzystwo Aprowiza yi miast Pol
ski ma na celu ścisłe współdziałanie z rządem 
w kierunku prawidłowego aprowizowania ludno
ści Polski f jej kresów.

wa na wsi. Oto brzmienie dosłowne owego pi
sma:

IL*0 ,
Świetnego Starostwa

w e Lwowie.
Odnośnie do załączonych aikućw ma gospo

darz Kazim erz Halapccz z Modowicy zapłat i  
za leczenie służącej Kazimiery Bernard kwotę 
728 kor. Koszta te policzone są ®a czas od 21 
'kwietnia do 20 1 pca 1919 na oddziaie chirurgicz
nym, gdzie leczona była z rany odłamkiem gra
natu spowodowanej, w czasi* walk z hajdama
kami w  naszej wsu

Kazimiera Bernard oddana * maig:stratu n'a 
wychowan e do Maryi Lenart 1. 51 w Hod^wicy, 
stała się poprostu przedmiotem handlu kobiet. W 
kliku m ejsoach była w  przeciągu 2 miesięcy i 
dostała się wreszcie 'do Kazimierza fialap&cza 
od wrześnią 1918 r. Kwit z  magistratu, na który 
pobierała opłatę za «  ą Jest diotąd w  posiadaniu 
Maryi Lenart, —  Hałapcz ubiera Ją i żyw i za pa
sienie krów i roboty koło fdbmu.

Kazrórn era Beirniaird, liczy 12 lat, Jest dzie
ckiem watłem, nad miarę bowiem sil swo!ch pra
cuje, a świetny magistra’ tak s-e nią opiekuje, 
Jak wogólu wsaystkiarnli 'dziećmi, które oddaje 
na wychowanie, że lepiej przemilczeć o tern. Ileż 
to razy psało się o tern, wc jednak ku poprawie 
■losu tych biednych, bezdomnych idizieci nie zro
biono. Urządza sdę odczyiy o opece nad opu- 
szczonemi dziećmi, tworzy isię Rady sieroce — 
i oo- z tego, Tu na wsi dizieci przem'eraią z głodu, 
są handlem żyw ym  w ręku niesumiennych ko- 
b et, które kierują się 'tylko, zyskiem d'a sobie, 
a o dziecko 'bardzo mało dbają.

Magistrat lwowski i zakonnice cplekują się 
bardzo słabo i niedołężn e dziećmi do lat 14. 
Potem puszczają takie dziecko pa los szczęścia. 
Błąka to się Po wsi. Jedna z takich dżiewcząi po 
14 latach wychowań a sdę tu, no śmierci swej 
opieku/nku z nęd'zy została ulicznicą, —  kto wi
nien?' Gdzie opieka — wtedy, k>edy jej najbar
dziej potrzeba? Mama Jeij!

Gzyż można się dziwić skąd tyle upadłych 
diziewcząt, a chłopców bandytów?

Analogiczne to do tej D:pdnej Kazimiery Ber
nard —  zb eldzone,. zapracowane, — u gospoda
rza s^tży za kawałek Chleba i odzież, — raniona 
granatem, leży w szpitalu 3 miesiące. Wraca bie
dactwa znów na służbę — pracuje daiej, dale; 
nad siły. Szpital przysyła ungerns o zapłatę —  co 
rob ć? Marya Lenart ma kwit. Za n‘.ą z magi
stratu za 2 lata weźmie pieniądze, bo ksiądz pod
pisuje kwity, nie wchodząc w  spiawę, gdz.e to 
dziecko jest. —  Gmina nie ma obowiązku płacić 
za bezdomne dziecko — ozy ten Kaz imierz Hała- 
Pacz, który przygarnął biedną sierotę, żyw i ją 
i odziewa mą zapłać ć 728 kor zwłaszcza, że ta 
rana pochodziła od pocisku nieprzyjacielskiego0 

Świetne Starostwo raczy łaSkawie rozsądzć 
tę sprawę i odnieść się 'do magistratu w  tej spra
wie, który płaci za wychowanie Kaźmiery Ber
nard i dał na to kwit Maryi Lenart z Hodiowicy. 

W  Hodowicy, 31 grudnia 1919 r.
Kaz'mtarz Hafapacz, Hodowicą,

P. Nawarya.“

Jak z treści powyższego pasma wynika, po
mijając osobista sprawę autora, los sieiót miń
skich n« wsi jest wprost rozpaczliwy... Dla
tego tak z ogólno ludzkiego stanowiska, jako też 
w  imię dobra narodu połlsk. miarodajne czynniki 
pow inny wkroczyć w  tę sprawę. Możeby tak Ra
da miejska znalazła chwilę czasu nie tylko dla 
przedyskutowana jej, ale i reahiegno zajęcia s ę 
inią. A mioże, może panie radne zechciałyby raz 
już posrzucć swą bierną rolę w Radzie i zajać się 
nlfcdolą dzieci Lw owa?

Dacanl 9 s> f . TEU0 3
o p a ra to r  -010i

ordynnja w chorob. chirurp. I mocsoprel wj cb 04 
godz. i —5 fti. Kościuszki I. 6.

Jak Magistrat lwowski 
opiekuje się sierotami?

Głos chłopa polskiego.
!

Lw ów, 12 lutego.
Pomyślny W atr zawiał nia burko naszej re- 

dafccyi charaktea j styczne p smo, .które potrżej 
umieszczamy w całości ze wzgiędu na jego treść 
i sąd chilopa polskiego z kresów wschodnich w 
ważewj sprawie wychowania sae»ót miasta Lw o
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K R O N I K A
Repertuar Teatru miejskiego.
W e środę, 11. lutego o godz. 7-meJ wlecz, 

po raz 3-ej „Obieżyświat", operetka w 3 aktach 
Rud Falla w  niezmienionej obsadzie.

W e czwat tek, 12. bm. o go lz . t wlecz. „Fanta- 
zy “, tragedya Słowackiego.

W  piątek, 13. lutego o godz. 7-mej wieczór 
po raz pierwszy „Eros i .Psyche", opera w 5 obra
zach Ludomira Różyckiego z pp. Korólewioz- 
Waydową, Ostrowską, Małecką, Okońskim, Low- 
czyńsfcian, Wolińskim, Hornerem i S eroszew- 
skini.

Repertuar Teatru wodewilowego.
(gmach ul. Ossoiińskicn 10.).

(B 'lety wcześniej w  perfumeryl StoMskfegs 
ul Legionów 1. 1). 2039

Środa, 11 lutego o godz. 7.30 wieczór: na ćel 
dobroczynny z współudziałem ,,Młodej sceny": 
„Moralność pani Duiskiej", G. Zapolskiej.

Czwartek, 12 lutego o godz. 7.30 wieczór: 
Bronowiskł, humorysta; „Szkoła haftu", operet
ka; balet; „A  papa tańczy", farsa.

Piątek, 13 lutego o godz. 7.30 wieczór: Hu
morysta Bronowski; „A  papa tańczy" farsa; 
„Sdcoła haftu", operetka; balet.

Repertuar teatru lit-arL „Czwórka*4 w sali 
„Casino de Parfs“  (ul. Rejtana 3).

Program XIV. od poniedziałku 9-go lutego 
1920 codziennie o godz. 8 mej wieczór.

Część I. Romuald Gierasińsk. jaKo „Jankiel 
Trajlowicz, pokątny doradca” , Paulina Noskom- 
aka —  piosenki liryczne, Anda Kitschman i Ma
rek Win 'hei i w swoim repertuarze. CzęSć II. 
„Kłopoty Pana Prezydenta", wielka, aktualna sa- 
tyryczno-polityczna rewia w 2 częściach pióra 
spółki autorskiei „K.-Zbi". Udział biorą: Marya 
Czajko* a: a, Anda K<tscnman, Paulina Noskowska, 
Romuald Gierasieńsk!, Karol Gros, S.efan Morski, 
Jerzy Rygier, Maryan Tirłowskl, Marek Windheim.

W niedzilę 15. lutego o  godz. 3*30 do  poł. 
po cenach zniżonych: Powtórzenie programu
X n i.: Część koncertowa i „Sen Salomona Po- 
meranca" z R Gierasieńskim w roli tytułowej.

Bilety od 9—5 w  składzie nut G. Seyfarta (ul. 
Akademicka 6), a od godz. 6-tej wieczorem przy 
kaSie teatnu.

GrOfba strajku pl®karzy. Wczoraj! powrócił z 
W arszawy szef aprowizacyi p. Maszkowuki i za
wiadomił prezydyumi miasta*, że transporty mąki 
będą nadchodziły regularnie. Onegdai pierwszy 
transport wysłany na kiika dni, rozdano piekarzom 
Iffhe, transporty jtsż awizowano, Kwestya chleba 
byłaby zatem rozwiązaną, cóż kiedy pracownicy 
piekarscy stawiają nowe żądania pod grozą straj
ku. Żądają oni 90 kor. dziennej płacy i 5 bochen
ków chleba dziennie.

Piekarze warszawscy ftrajkują. Wybuchł tu 
strajk piekarzy. Na 43 pietarń w  36 zawieszono 
pracę.

Wykrycie wagonu -cykuryl w  Krakowie. Po
licyjne Muro walki z lichwą wytoczyło onegdaj 

j śledztwo przeciw uiltiakremn Bomlbachowi, han- 
1 diarzo j' nafty w  Podgórzu. Podczas dlochod :c- 
! nia agenci tamt. poilcyi odkryli pod rrzewedu'- 
'ctwem kom. policyi, dra Kobieli i nepektora pcl. 
Dornera, w 'Składzie spc^diytora Józefa Czeruiń- 
'slkiego przy ul. Nowowiślnej w  Podgórzu, kżl]<a- 
dzies ąt pak cykoryi czeslldej. Paki ukryte były 
vr piwnicy tego* składu. Okazało się, że Bombach 
jeszcze w  listopadzie zeszłego roku nabył ową 
cyk oryę w  Czechach i tutaj zamagazynował *v 
celach paskarskich. Bombacha aresztowań©. 
Pzeciw  Czerwińskiemu w sączono śledtetwo.

Aresztowanie paskarki wyrobów tytoniowych 
w Krako wie. Połicya krakowska wykryła w pew
ny m domu przy u.L Lączrcij magazyn tytoniu i cy
gar, wartości kilkunastu tysięcy koron. Tytoń na
leżał do M. Dzłedzcowej, która oddawała go nie
letnim dUnoco**- uiljcznei roi^^wzsdażY 2at>h*

i
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iytonłu i c ł i « r  skonfiskowano a ipaskef ką
iowa.no.

ai esz- mali mu ręce. inni zaś gwałtownie rozpięli ubranie 
wyjęli z tylne] kleczeni portfel z £60 kor. Z dru*

Seu u ty  ierząt. Pawian uczony zoolog podaje 
zajmujące ttbjaśnienie o  śnie u zwierząt. Ryby 
spuszczają się w  mocy na dno, tam bowiem mogą 
spać sj-okojnie, gdy na powierzchni najmniejszy 
rudh je przeraża i budzi błoń śpi leżąc albo stojąc. 
Niektóre odmiany niedźwiedzia mają sen tak 
twardy. Ze pic nie zdoła ich obudzić; niedźwiedź 
biegunowy natomiast oddaje się chętnie pląsom i 
.skokom, o tej porze, podczas które; jego towa
rzysze niedoli i niewoli spoczywają w ramionach 
czworonożnego Morfemsza. Małpy są śpiochami i 
obudzić je można tytko df ugim i głośnym hałasei.t. 
Poki śpią długo, lecz budzą się nagle, jakby czerni 
przestraszona Co do ptaków tr rozmaitych gatun
ków Soo jest tak różny, podobnie jak u ludzi. Nie
które zwierzęta — np. workowate, śpią podczas 
inia* a czuwają i załatwiają swoje interesy w  
nocy. U pewny oh zwierząt sen zależy od tempera
tury, wiemy, że niedźwiedź, np. zapada w  sen. zi
mowy, gdyby go jednaK w  porze letniej umieścić 
w temperaturze odpowiadającej zimowej, usnąłby 
natychmiast,

Jak dożyć sto lat? Leżeć przynajmniej przez 
jeden dzień w  tygodniu w  łóżku — odpowiadają 
na pytanie powyiźsze hys^enilśoi, a jako dowód 
przytaczają przykład dwóch sióstr Briiiat-Sava- 
rln‘ a, anitora znanego dziwią: .,Fizj''cgr..'vmia srtid- 
ku"! Obie stare panny ~~ iporżądnie stare, niedaie 
ko ińi bowiem było do setki, mieszkały na 'Wsi, w 
domu brata, który spędzał tam tylko dwa miesią
ce, wrzesień 1 październik. Siostry jego urządziły 
się tak, że przez 10 dziesięć miesięcy w  roku le
żały' w  łAżtou. Na klika dni przed przy oyciem bra
ta wstawały, ażeby oporządzić d,>m 1 przez cały 
czas jego pobytu źy ty życiem normafcem. Jedna 
z sióstr umarła, mając, lat 99. podczas gdy jadła 
obiad. Ostatnie jej słowa były zwrócone do sto-, 
żącej: .JPrrynleś iprediko desor, bo już umieram!"

( _ )  Napaj rabunkowi'. Wczoraj rano o godz. 
8, kotło domu modlitwy, kijka. osób niezna
nych, a będących w  zmowie, przystąpiło nagle do 
pinkasa Leitenana z Drohobycza. Jedni przytrzy-

Warszawa, w  lutym.
P od  tym tytułem zamieścił znany hstory k- 

p. Al. K. oteresulącą notatkę w Nr. 6 „Kuriera 
Warszawskiego".

Tak fest. Jesionią 1862 ro to  Przyjechali do 
W arszawy dwaj dżentelmeni Walter i Whieher, 

wypożyczeni przez rząd w,eJko-brvtaó«k: 
rra potrzeby ówczesnego Namiestnika Królestwa,' 
którym był wielki ks ąźę Konstanty Mikołaje- 
wicz.

A  potrzeba była  istotnie nagląca w  owej 
chwili osobliwej, nie mającej rówfafcj sobie, ani 
podobnej w  historyk 

bo z jednej strony
rząd legalny, oparty «a  setkach ty&.ący 

bagnetów.
rząd carski z  którym liczyła się cała Europa, 
lw iąt cały, z drug ej zaś naród bezbronny, od
rzucający wszelkie „łaski**, autonomie, reformy, 
wołający głosem weŁklm: „Ojczyznę, wolność 
dacz nam wrócić, P ip ie !“

I gdybyż ten uparty, nieprzejednany hasła 
swe i aspłracye nie obnorJ po wszystkich gabi
netach dyplomatycznych Zachodu, gdybyż nie 
komprotnrtowiał „dobrotliwej" polityki Teterdnir- 
za! Ale robił «n  wszystko, by poruszyć opm’ę 
pobl. Łną Europy i stal się

przyczyną niejednego kłopotu dla cesarza 
Wszechrosyi i jego kanclerza.

Co więcej, w  stolicy Królestwa, w  samej 
Warszawce powstał jakiś Kóm tet Centralny, 
mertący się rządem narodowym, którego rozka
zy wykonywała. cała lutjńcSć nie tylko baz sło
wa protestu ale z przekonaniem- że tędy tylko

giej kieszeni wyłęro mu pugilares z  56 kor. Po za
braniu gotówki rabuje zbiegli, pozostawiając prze 
raioneigo obywatela drobobyddego na lwowskim 
bruku bez grosza! Zawiadomiona o napadzie ra
bunkowym poIicya jest już na tropie sprawców.

(—-) Kieszonkowe kradzież* w tramwajach. 
Wczoraj podczas śdsfcu, jaki panował w  tramwa
jach, skradziono Szymonowi Michalikowi portfel 
z 280 markami- —  Z kieszeni kurtiki Wacławowi 
HawrylLnce w  tramwaju K. D. skradziono portfel 
7 500 markami. —  W  tramwaju K. D. skradziono 
wczoraj także Stanisławowi Różyckiemu portfel 
z 216 kor. i dokumentami.

(— ) Spłoszeni Wczoraj wieczorem do zam- 
jkniętego mieszkania Em1?nudą Angermanna przy 
iuł. Sw. Marka li 12, dbsiaJo się dwóch drabów, u- 
branych w  mundur wojskowy. Ody mieii juź w y 
nosić tlumoki z rzeczami, ita Szczęście wszedł do 
mieszkania właściciel. Na syidok Jego draby tłu- 
nroki rzucili na ziemię i uciekł' w  kierunku n i Dłu
gosza.

t—) Z powodu etemnusef w  fciatc* schodowej
przy uł. Serbskiej J. 4, upadla wczoraj wieczorem 
ze schodów szwaczka Rachel- Kata i złamała pra 
wą nogę. Wezwano pogotowi® ratunkowe po u- 
dzieleniu pierwszej pomocy odwiozło nieszczęśli
wą kobiitę do szpitala.

(— )  Kradzież®. Do zamkniętego mieszkania Ro 
Zalii Weitmann, przy u l Arciszewskiego !. 2, 
wczoraj w południe dostali się dm wyśledzeni do
tychczas podzieję ] skrami bieliziię wartości 1920 
koron. —  Janowi Jaktmowi z zamkniętego miesz
kania przy uf. .Bo,mów Ł 4, skradziono wczoraj 
wieczorem bieliznę, 9 podiuszeK ji dwie złote obrą
czki wartości 920U kor. Nadto skradziono mw tak
że 806 kor. gotówką. — Wczora| wieczorem dostał 
się złodziej przez ók.io do parterowego mieszkania 
Kazimierza Derenia przy w. 29 Listopada i zabrał 
obuwie i garderobę wartości przeszło 3000 kor.

(-—) Zguba. Na głównym dworcu kolejowym 
zgub,{ wczoraj Arnold Oeber portfsj i  7500 kor.

droga do zbawienia. Komitet, który stworzj f 
sprzysdozenie, oddane mu duszą 1 ciałem, gdze 
jednego nawet zdrajcy wykryć nie zaolano... Od 
os ta tir ego nędzarza łfo naiwiakszego magnata 
wszyłcy do spisku przeć.woaństwowego należą, 
a rząd, rząd „prawow ty“ ani jednego nazwiska 
ludzi stojących u steru wykryć nie może!

A cóż robiła Policya, której utrzymanie ol
brzymie sumy pochłaniało?

Na jej czele stał
Muchanow,

jako oberpolicmajster warszawski-. Człowiek t?k 
rózga,nięi-y. że co dni parę raportowa i: „Zdaje 
się, że coś Sie gotuje, ale co właściwie — nie* 
wiadomo". Kadry podwładnych jego składały się 
bądź z wysłużonych żołnierzy, bardzo zdolnych 
Me do „wypitki" tylko, chamów nieokrzesanych, 
nie rozumiejących, co się koło nich dzieje, albo 
teź Polaków, którzy wszyscy be* wyjątku, uale
że! do organizacji. I zdarzało się częstokroć, że 
gdy wyszedł rozkaz an esztowamia kogobądż bar
dziej skmfnrornitowanego, otrzymywał on pole
cenie, ażeby miał się na baczności, wcześniej, 
antżef ajent Policyjny, który m'ał aresztowania 
dokonać.

Wreszcie przebrała się tu-ara.
W  dniu 1 września ukazała się odezwa, zredago
wana przez Aga tona GJlera, który wraz z Mar
czewskim, Szwarcem, Padiewsk m i Stefanom 
Bobtrowsikiiim tworzył naówczas Komitet Central
ny. W  odezwie tej, drukowanej na dużych arku
szach i rozpowszechniam^ to całym kraju, po- 
więdziano,:

.Oświadczamy, ze
Ceotraloy Komitet Narodowy,

który jest wyrazem nie tylko wojskowej, alt ł 
mo.ialnej ortaimzacj i kraJu, występować bęa-d* 
łake jawny przewodnik, jako rzeczywisty wła
sny rząd krajowy... Staje więc on naprzeciw rzą
du obcego, mosk ewsklego. inko rzeczywisty Rzad 
narodowy i jakkolwiek niema wojsk i poifcyl u- 
zbrojonej, które najazdowi dają Pozory rządu, 
Posiadk za to podstawę, na której rządy rzeczy
wiste spoczw. aią, to jest poparć e i uznanie na
rodu, posiada tę siłę moralną, której brak niszczy 
i obala rządy carów w  Polsce, Oświadczamy da
lej. że żadne prześladowania 1 ofiary na? tfe 
zastraszą, że wytrwam y wobec teUi i Szubienic 
i zachwiać się w  obowiązku bronienia i oswobo
dzenia °olśki nie dozwolimy..."

Trzeba w 'ęc był za wszelką cenę 
wykryć autora zuchwałej odezwy, 

a może r innych członków Komitetu, których na
zwiska były znane wszystkim — wtajemniczo
nym, niedościgłe zaś dla tych, których racya «t -  
n enia Polegała właśnie na wyśledzeniu Prze
stępców-politycznych.

Cena nie była zresztą zibyt wygórowana dla 
ikarbu,
Panowie M a!ter l Wh ehęr zażąd^h po tysłąc 

funtów' szteriingów za robotę.
Na ówczesne pleu ądze ró' nafo się to ok o ') 
dziesięciu tys. rubli dia każdego. Kosztem w !ęc 
jakichś marnych dwudziestu tysięcy odkryć spi
sek, uchwytać przywódców, zahamować organil- 
zacyę i kiraj uspokoić —  to prawdziwie ta bez
cen.

'Przyjechali w ięc dwaj dżentelmeni;
przyjechali, popatrzyli i -djechali % nKzem, 

co jest nic ścisłe zresztą, Lo Każdy z nich odjeż
dżał z tysiącem funtów w  kieszeni.

Posłuchajmy zresztą co pisze o tern Ptrzybo- 
row'ski w ..łiiśtoryi dwóch fot", opierając się na 
.Zapiskach" Berga.

picrv>'szej konferencyi z obetipoiicma!- 
stre.nt MuchariOw'em oświadczył*, że jeżeli rmia 
coś zrobić, to potrzebują do p nwcy choć dziesię
ciu ludzi przyzwoicie wyglądających, bystrych, 
zdrowych i w zachowaniu się swoflem Spokojnych. 
Takie żądania dfa naczclniTra policji, warszaw
skiej, rekrutującej się z najniższych warstw miej
skich, t  żołnierzy wysłużonych, z próżniaków, kto 

jrym  hic sie rob i Me ch»;.ąło i SMikidtc Car
l f i o n t  p '.i, ' r .

zftżndaił cłioćby tylim dwóch,
d gdy 1 tych znaleźć oyło trubno, oznajmili, że v. 

{■•jkich warunkach mc zrobić nie mogą' t domagali 
J sie, by eh do Londynu odesłano. Dano im więc pe 

IWO funtów sziter! ngów, za co ucałowali >-ęce wy- 
płaoająoigo pieniądze i wróci? do Anglii".

.impreza nie udała się. 
w  służbie policyjnej było wprost niewoŻTiwem. 
Odpowiedział, że dziesięciu takich fudzt nirnra 

Int®rweacya policmćnów angielskich prócz 
uszczerbku dla kary państwowej, 

nie wyrządziła krzywdy Komitetowi Centralnemu, 
lnie przyniosła też najmniejszego pożytku rządowi 
rosyjskiemu.

Do to, o ozem Berg pisze, że dzięki parodnio
wemu pobytowi agtntów londyńskich zdotanr 
"yk ry ć  aprzysiężenie wojskowe i aresztowane 
Kilku oficerów, a w  ich liczbie Ferdynanda Waraw 
slkiegó i Michahi Hcidenreicha łKruka). przypisać 
należy bądź
fantazji rosj jsfrtego historyka, bądź też nleporo. 

zumieniu .
Wiemy bowiem skądinąd, ż© Warawski sądzo

ny byt znacznie ‘Później i audytoryat pdow y ska
zał go za należenie w  Kijowie do zw iązto iajnesźo, 
zwanego „centraiizacyą" i za urządzanie w  Pe
tersburgu za namową Sierakowskiego zebrań, na 
których bywali Dąbrowski i Heidenreich.

Fakty te odnoszą się do doby przed 1861 ro
kiem i nic wspólnego z organteacyą warszawska 
nie mają.

Żałuję mocnos ze 
z czo|ą pp. W  J twa I W  Webera zed-zeć trzeba ten 

niezashiźotiy K&tek .zasługi", 
którym ich tal: pochopnie przyozdobiono, co r.ie 
smhiejsea ■zresztą w  niczem ząłot dzianej poltcyi 
eugielskioj. H. C.

Rollcyanc angielscy w roku 1862 w Warszawie.
Wypożyczeni agóncł pofłcyłi*ł ansJeBcy. — Nagląca potrzeba. -1 Co robiła polfcra rosyjska? — 
Odezwa centralnego Komitetu Narodowego. — O wykrycU. jej autora. - -  A g ( nci angielscy żą
dają 2*00 lufttćw szterlbryńw. — Przyjechaii, popatrzył; | odjechali z nlczem. —  Co mówi o tent 
hr. Berg? — Interwencya policm®n"k angielskich przyniosłi tylko uszczerbek kaole rosyjskiej. —

Fantasmagorye Hstoryka rosyjskiego/
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zestal otwarty dn!a 10. Istoto  
przy płaca H A M 7A C K U II. 4. 

([Hotel Enrope^k’). »»•

■; n a u k a  i w y c h o w a n ie  H
' ‘ ro fesrr hozofii przygotowuje do egzaminów. Aures: 

aklep Zagórski, Zielona 71. 2U058

P&SAD IPflACi

jh  sarnia Lindego 7 przyjmie czeladź na kasowe wai 
siatowe roboty i chłopców wyszkolonych.  20061

RU TYN O W AN YC H  S IL  DO B U C H A LTE R Y I poszu. 
kuje firma Pb-tr Mikolasch i Ska we Lwowie. — Oferty 
i\:ko pisemne wraz z odpisami świadectw i podaniem 
Warunków wnosić należy do biura firmy. Pasaż Mikola- 
sjha. Oferty nieuwzgl. pozostaną bez odpowiedzi. 20053

Bufetowiec zdolny zostanie przyjęty zaraz do pierwszo
rzędnego interesu. Zgłoszenia pod: .Nowość*, Admi- 
nistracya. 200.6

Koncypienta z praktyicą około 2-tętnią, umiejącego po 
rusku, p szukuje aawokat Dr. Hen yk Mester w Prze
myślu. Zgłoszenia z zapodaniem warunków przyjmuje 
tylko pisemnie. 2u089

Próżne flaszki z wina lub kom; ku (Bordeauz) kupuje 
ponajwyż y  h cenach Zrzeszenie faDrykantów likierów 
, Polonią,*, Rynek 3, parter. 20O35

I^ K U P N O , SPRZEDAŻ, ZAMIANA |
Kupuj* powieści polskie, francuskie, niemieckie, ora^ 

księgozbiory .Lektor" M kołaja 23. 19001

Kupuje używane meble i inne przedmioty, płaci najwyż
sze ceny ,Doroteum* L. jtapichy 34. W 7 94

M irk i pocztowe polskie, austryackie i wszelkie inne 
jakoteż zb-ory kupuje stale filatelista, Kościuszki 1. 19306

Gar .itlfr mahoniowy, gabinetowy, oraz amerykańskie 
b urko z szatką do sprzedania. — Szymonowicz w 9 
luoczna Lislrpada), m-ędzy i  a 4 pop. 21070

iVt iszy..y do pisań,a kupuje po najwyższych cenach 
SzkSła nauki pisania ra maszynach Henryka Mellera, 
Lwów. pl. Smolki 1. 19578

Dywan perski do sprzedau.s. Wiadomość Piaskowa 14. 
parter na prawo, od 3—5. 2 059

&pr.'.dddm kasę, dużą, ogn!ocrwa;ą dia większej instytu- 
cyi bankowej. Śłusarnia, Lind :go 7. 20 6 )

W ilia w brzuch:wicach: 5 pokoi: z , rzyna.eżytościami, 
stajnia, stróżówka, sad jarzynowy, ogród przeszło pół 

’ morga do sprzeuania. — Wiadomość: Dr. Meyer, Ko
ściuszki 3. 200:7

Da sprzedania złot; łańcuszek dimski. Saduwnicka 23, 
w podwórzu, u p. Janowej, od 3—5. 20097

Stare papiery i akta kupuje, fabryka papieru Fryna. —• 
L.iższa wiadomość: Sekler, Krasickich 8. 20099

Dr. Roli a Wepper, sekund, szpitala powszechnego, or
dynuje w chorobach skórnych i wenery czfiych, wyłą
cznie dla kobiet. Janowska 26, od 2—4, Kosmetyka le
karska. 20012

J Ś e i a s a o  f a s o n o w e
blachę cynkowan i i czarną, osie d »  wozów  gospo
darczych, gwoździe, złom  maszyn, do przetopieni i 

zakupi zaraz i w każdej ilości 19938
O ź w i o r  i m 11 KA I V K A  M A S ZY N

„ W f t w i ę c J m  »  r o l n i c z y c h  
x y  O św ięc im iu .

Poszukuje sta
kil.tu (4*-6) morgów gruntu w pobliżu rog ttek do wy- 

dzierżaw .enia na dłuższy cz s. 20040 
Zgło izeni w kancel»*yi Dra JOZEFA FRUCH3A, 

Kościuszki 1. 22.
Pośrednictwo nie wykluczone.

( 3 i « m  r o z s z e r z a n ia  . s in ie ją c e g o  j u t  p n ie d s lą *
b io r s lw e .  we L owie po. łukujemy

SDdlnikd loi r a ito t o
Z poważnym kapitałem. O fei y  pod .L , K 100*. dc bid- 

ra ogłoszeń Briicka, Lwów, Kościuszki 2. 20101

K R A JO W Y  Z A K Ł A D  
dla p r z t x $ s ł i  rolnlszeso

Sp. z ogr. por.
i al. F re d ry  8. 7

m i do o sadzenia natychmiast posadę

inżyniera - mssUamfia
Wymagana d.uższa prak ykd w przemyśle. Warunki za
leżne od kwalifikacyi. Zyłos/ema z' odpisami świad—tw 

przyjmuje Dyrckcya. 20007

iw r  W YR Ó B  K R AJO W Y i-wu

T U T K I  I B I B U Ł K I  C M i l f .
N A .IP R Z .rD l .T IS J fJ  P liZ E T W O J E N . I I  -OSCKi

KliŹDY PflbflCZ mrtsi
TUTKI I B1EUMI CYEftREiTJE

SOUMLI
S A  N A J L E P S Z E .

Wydzkffl' Pow. w Krasnym Stawie
Z i e m i  L u b e h K i  e }

ogłasza

K O N K U R S
na stanowisko Kierownika biura H andlow ego  przy
Sejmiku- wymagane jest wykształcę...* handlowe i kilku

letnia praktyka zawodowa w dziedzmie' handlu. 
W aru n k i: 1500 marek pensyi na miesiąc, 15 proc: 

od zysków przy 200-tu tysięcznym obrocie
R jflektująey na powyższe stanowisko winni prze

słać do Wydziera Powiatowego nie później, jak do dnia 
15 lutego b. r. oferty wraz z odpisami świadectw szkol
nych i zawodowych i „curriculum vitae“. 19934

M a s z y n y  m ^ y ń s K ie
jako to:

stolce w a lcow e , pytle , holendry^ łuszcr&rki i t. A

GAZA SZWAJCARSKA.
ELEWATORY I GURTY PARCIANE, 
DRUT PALONY NR. 20.
S [ARKA W  LASKACH

do  nabycia

Bi?!w. raiiiziB fis prawto mlilsfip
,I.\» 6 W  — ut. F red ry  9. 20006

:;3 lisiyiira h
w e Lwowie

poszu’ uje zaraz Polki, katoliczki piszącej biegle 
na maszynie i stenog-afującej b e le po po sku. 
Wynag-o z :nie 1.20Ó'-— do J.500 — Mk., sto ser 
wnie do kwalifikacyi. Zgłoszenia pisemne poa 

Z. P., d > Administracji pisma. 20063

SwitKa podbita junotami, eaiaieui nowa, na sprzedaż. — 
Wiadomość w kance1 iyi Dra Feilesa, ub Kościuszki 8.

2U0P2

H  ZGUBIONO — ZNALSZ30N3 g

Przy kasie w kiuie Kopernik 5. lutego o g. 6. wietzo- 
- e »  zapomniano w torebce papierowej czerny duży 
ra et (Parad esrajer). Z lalazca otrzyma sowi1 ą nagro dę. 
Ujejskiego 6, L schody, na prawo. 20075

ROZMAIT1

Restauracya i wlniarftia Czarnieckiego 3, wydaje o- 
baJy w  aoonamencie z trzech dań po 12 marek. Pole
ca się: Stefania Łuez owa. ' 20073

Seter żółtej maśc i zginął w środę popołudniu Z ul, Zy- 
blikiewicza. Oddawcę wynagrodzą. Głęboka 14, I. p., 
na lewo. 20104

Korony czeskie (przekaz na Pragę) do odstąpienia za 
raz. — Zgłoszenia: Głuchów skł, ui. Romanowicza I. 1, 
Ł piętro. 20043

KOLPORTERÓW
*łj> rt)2noszQnia gazet posiohuje się 

natychmiast.
Zgłoszen ia  do Aómimstracyi „Gazety Wie-

czernej, Sokoła 4.

R IT  SZKLARSKI
UJAMENTY DO 3ZKŁA 
A D O L F  S H S L ( C H
K r a K ó n  -  P o d ^ ó r t r .

Zał. w r 1880. .97 -3

zjń dale pieniądz
SJlEJHretófflą
h Gaiedz Jm m r 
i „Porannej".
CZAS

ODNOWIĆ

PRZEDPŁATĘ!

FABRYKA M A S Z Y I1 1 UJ AGONÓW

Ł. ZIELENIEWSKI
W KRAKOWIE, LWOWIE I SAKOKO
Rok załóż. 1804. T O W A R Z Y S T W O  A K C .  Teief. 20601 196.

I Oddział 1. SODOWA MASZYN: Maszy
ny parowe, pompy. Maszyny wodo
ciągowe, kompresory i t  p.

| OdtiZifcł I I  ROTLARNIA: KotKr paro
we różnych systemów i wielkości.

|Oddział III. BUDOWA M O S T Ó W  
i KONSTRUKC r l 7ELAZ.4YCH: Mo
sty kolejowe, Irogowe, konst ukcye 
dachowe, hale targowe.

| Oddział IV. BUDOWA WAGONÓW:
Wagony osobowe i towarowe wszel
kich typów , Cysterny, Wozy dla tram
wajów clektr. i konnych, W5zki dla 
kolejek polo w. .leśnych i górniczych

I Z A S T Ę P S T W O  dia urządzeń F ^ H A P P ”  Spó łk a  handl.-przem ysło- 
I n a f t o w o -  w i e r t n i c z y c h  wa j j- u r (ł : nżynier*kie
B r a k ó w ,  u l .  Z w i e r z y n i e c k a  1. 3 0 .  ż ł  ż ł  T e l e f o n  3 4 7 0 .

Oddział V. ODLEWAHNIA ĆZLAtA  
t METALI. Odlewy buaowlanai ma
szynowe podług własnycl. lub nade- 
«fmych modeli do 10-ciu I n  w  je- I 
dnj,m kawałku.

Oddział VI. B U D O W A  S T A T K Ó W
Statki rzeczne, parowe i -notoroWe. i 
łodzie, bagry lądowe i rzeczue, pr 
rowe i motorowe, 17373

8pe2jaliiiSfó"“ ,,«E¥.0u f '1
| Oddział VII.MASZYNY WIERTNICZE, I

KOTŁT, WYCIĄGI i ŻURAWIE.

Nsiłidem  ^pó lk j “ kcyjnej wydawniczef*.
Oruiuera S^ólkł draitanmud JPrasa“  ui. buhohi 4

Redakror a *a w 1 sy Dr. POCER BATTAGb.iAi
ZM t(pandaktgnaN <ihvi itdaktiK w*Ł<Mr*erfu . ■, JERZY KOhUJbiJU&


